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Niebezpieczny wypabeK cesarza Karola 
na froncie włoskim.

Od początku c f nzy wy przeciw Włochom Cesar* 
B.irol przebywa, ]ak wiedomo ua rroncie włoskim, 
kierując akcyą wojsk auitio węgierskuh i ?.no3ząc 
wraz z armią wszystkie trudy wojenne. W  czasie 
tych uciążliwych przepraw na tenn.e wcieunym 
zd r*ył się nieszczęśliwy wypadek, o przebiegu 
którego c. k. B uro Korespondencyjne podaje nastę- 
puiące szcz-góły:

„Ody cesarz Karo1, odwiedziwszy wojska, masze 
rająca w obrębie Strassoldo i Ceivigr>aQO, powrac&f 
do swej 3iediiby w pobliża Budy, próbowano prze­
jechać p zez jeden z to łarzr&zących Soczy torren 
tów (koryt rzecznych, w normalnym czasie suchych, 
a wzbierających podczas deszczi) który jaszcze 
kilka du  temu by; dość suchy. Auto cestrzr wpa 
dto pizycem, tuz powyżej małej tamy, w głębszą 
wodę, wskutek czego motor odmów.ł oosłuezQństwa. 
Automobilowi cięiarowemu, który ie«/nał w tyle, 
rozkazano - wyciągnąć auto cesarskie, pogrążone 
w strumieniu, aie także i temu samochodowi ze 
psrta się maszyna. Przyboczny strzelec cesarski. 
Fsise»bichler, i wachmistrz gwardyi pizybocznej 
kompanii piechoty Tomek, weszli do wody, aby 
wynieść cesarza nr brzeg. Frzytem zdarzyło s;ę 
mesz zęście, które przerażeniem mpełoiłc osoby ze 
świty monarchy, przybywaiące właśnie nnstępnem 
autem do brodu. Pod s'rzeicem przybocznym asu-
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dnia kierował samochodem cesarskim, rzucił się 
również w wodę. Wkońcu wszyscy zapęizem zo­
stali do wikliny w korycie mcznem. któia im dnia 
jakie takie oparcie. Tymczasem dwaj cfiierowie po- 
sp.eszyli w aót rzeki, aby ratować Cesarza i towa­
rzyszów jego niedoli. Pierwszy d-ąg, podany do 
r^eki, okazał się za krótk.m. Wres ci« znaleziono 
ua bagnistym bczegu ciężką belkę i wó ód wielkkh 
trudów, z narażeniem życia, spuszczono ją na wodę. 
Brzeg stawiał wciąż ]ak największa trudności usi­
łowaniom ocalenia cesarza. Pod obładowanymi ciężką, 
parę metrów długą belką ratownikami wciąż usu­
wał się łamliwy grunt, a przy podawaniu beic; 
dalej, iuż na krok od brzegu, brakło podstawy. 
Strumień płynął strasznymi wirami, mino to kilka

aęły s ij Kamienie tamy, w  następnej chwili pochwy­
ciły go fale i porwały w  wir rzeai, glęooiiiej wsku­
tek gwałtownych deszczów. Cesarz, widząc swego 
Strzelca w niebezpieczeństwie życia, w bezprzykła­
dnej wierności dla siugi, nie Duścił go, a również 
wachmistrz Tomek me puścił monarchy. Rwące fale 
a nosiły cesarza, ze strzc.cem > gwardzistą Doza tamę 
z prądem strumienia. Ks. Feliks paim ń<«i, szwa­
gier monarchy, którego auto w  tei ro. pvzliw ej 
chwili przybyło nad brzeg, rzucił się pierwszy 
w f  .trze i w pełnym rynsztunku do wody, aby 
mu dać pomoc. Dzię&i jego bonaterskiej stanowczości 
i nader ofiarnemu zachowaniu się świty, zdołano 
cesarza z ciężką biedą nratować-

Oesa-z Karol, ks. Feliks. Reiscnbicbler i Tomek 
nic opuszczali się wzajemnie. Oiker, który tego


